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if o c z y t e l n i k ó w  y  a ze ty.
Z kończącym  się p ierwszym  kw arta łem  przypominamy i i  p renum erata  ćw ierćroczna dla tu te jszych czy te ln ików  w ynosi 1 Tal. 18 f  sgr.; d la  

scow ych zaś 2 Tal .  —  Zam iejscowi czytelnicy odbierać  będą za tę Cenę c o d z i e n n i e  wychbdzącą gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .  —  Prenumerata egzem plarza na papierze kancel lary jnym  wynosi 15 sgr. ćw ierćrocznie więcej od pow yższej 

— Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia w  ciąg,, bieżącego kwartału, poprzedzające  num era  nie będą m ogły  b y ć  przesłane. 
P oznań ,  dnia 27. Marca 1816.,   E&petlycya Gazet I F .  Ilekera i Spółki.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

rzone
B e r l i n ,  dnia 17. Marca. — Polskie powstanie zostało prędzej uśmie- 

niż się tego po cofnięciu się generała C o l l i n  a z K r ą k o w a  i
z Podgórza spodziewać było można. P ru ssy  obchodziły się od dawna ze 
swoją częścią Polski łagodnie i teraz znów przytłumiając powstańców u- 
miały połącyć łagodność i energią w sposób bardzo zadowalający. Rachu­
jemy koszta, jakie z pochodów wojskowych dla państwa wynikną; koszta 
te będą nam sowicie wynagrodzone przez poszanowanie, jakie nam opinia 
publiczna całej E uropy  sprawiedliwie oddać musi. W  Francyi zdaje się to 
zjawisko zazdrość obudzać. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  z 8. Marca b. r. za­
wiera w  jednym z swych wstępnych artykułów  następujące miejsce: »Les 
journaux  de la Prusse, mai informes au peut-etre pas cet esprit de rivalite, 
qui les anime toujours a 1’egard de 1’A u tr iche , ont annonce, que les troupes 
autrichiennes avaient quitte prćcipitamment Cracovie au premier symptóme 
de 1’insurrection etc.« Powszechna gazeta pruska przytacza ten ustęp i do­
daje: że w  Prussach o sławnem i już  wiele razy doświadczonem postępo­
waniu wojska anstryackicgo wszyscy jednozgodnie przekonani byli, i żc o 
zachecającćm współubieganiu się nigdzie ani śladu nie było. — 0  wspoł- 
nbieganiu w nieprzyjaznym znaczeniu gazety wspomnianej francuzkiej nie 
ma naturalnie ani śladu; rok 1 8 4 6 .  nie jest rokiem 1 8 2 8 . ,  i dwa wielkie 
niemieckie mocarstwa wiedzą, gdzie swego wspólnego nieprzyjaciela szukać 
mają. Współubieganie się zaś w  dobrem znaczeniu nie mogłoby szkodzić. 
— Naszemu wiekowi hańbę przynoszące okrucieństwa galicyjskie powinny 
austryacki rząd nakłonić; chłopskie posiadłości tak poludzku.i sprawiedliwie 
uporządkować, jak P ru s s y ,  i Prussy  mogłyby zachęcić się przez te okru­
cieństwa dor ukończenia zaczętego dzieła. (Gaz. Kolońska.)

Skrzypce zaklęte.
(Z F rancusk iego ),

( Ciąg dnhxy  j
»»»W y s z e d łsz y  z lasu znalazłem wszędzie gościnne przyjęcie. Czy 

ło  b y ło  skutkiem własności instrum entu , czy  p rzypadkiem  ty lko, . . .  
nie w iem ,. . .  lecz wieśniacy, od  k tó rych  daw nie j p rzyk rego  doznawałem  
obejśc ia ,  teraz i do s io łu  swego zapraszali i w s todole nie wzbraniali 
nocować.

Przez sześć dni trw a ło  bez p rze rw y  ow o szczęście dla mnie nie zw y­
kle. C o  w ieczór gdy  do jakiej w ioski p rzy b y łe m ,  skorom  zagrał p rzy  
gościńcu natychmiast* grosze sy p a ły  się do  mego kapelusza jak deszcz 
rzęsisty, a na no c ,  k tó ry  z wieśniaków zapraszał mnie do  siebie.

Siódmego dnia, nie wiem dla czego, smutek ogarnął me serce i za­
drżałem  ze s trachu ,  g d y m  wziął sk rzypce  do  ręku i grać zaczął; — glos 
jednakże mych sk rzypcy  niemniej b y ł  cu d o w n y ,  ty lko  struna pękła gdy 
grać przestałem. Zdarzenie to, na p o zó r  b a rdzo  zwyczajne, wcale mnie 
też n ieobeszło i niemyśląc nawet o niern zasiadłem do  s to łu  bogatego 
kmiecia, k tó ry  mnie do siebie zaprosił.  P o  do b ry m  obiedzie, na kt ór ym 
wypróżniono* kilka dzbanów  w ina,  pijąc na cześć gościnności i w ę d ru ­
jących artyslów, udałem się, pod ług  mego zw yczaju ,  na noc do s lodoły. 
Co  się tam siało w tę n oc  straszliwą, nie. w iem , lecz gdym się obudził, 
cała s todo ła  już była w płomieniach. L edw o  zdążyłem się w yrw ać g r o ­
żącemu niebespieczeńslwu i śmierci uniknąć ucieczką, chw yta ją  mnie na 
tychmiast jako  wspólnika rabusiów , k tórzy  żebrząc po folwarku, w nocy 
gospodarza  mego zabili i dom  jego spalili. C a ły  rok przesiedziałem 
w więzieniu, uznano nareszcie niewinność moją i w ypuszczono  na wol-

W 1 A D 0 M 0 S C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  13 .  Marca. — Naj. cesarsz, najwyżej rozkazać raczył, 
z powodu zgonu Jej wysokości księżny w dow y K rys tyny  Amalii Anhalt- 
Dessau, przywdziać przy  dworze cesarskim żałobę na dni cztery ze zw y- 
kłemi podziałami, poczynając od dnia 2 5 .  Lutego.

P e t e r s b u r g ,  16 .  Marca. — Od główno-dowodzącego czynną armią, 
namiestnika królestwa Polskiego odebrano wiadomości następujące z d. 2 2 .  
Lutego: »19 .  Lutego wojska austryackie, po naprawieniu mostu na Wiśle, 
weszły z. Podgórza do K rakow a, we trzy  godziny po zajęciu tego miasta 
przez nasze w o jska ; Pruskie wojska by ły  też niebawem, spodziewane.

Skutkiem odebranej przez gen.-porucznikaPaniutina wiadomości, że część 
powstańców, która wyszła z. K rakow a, pociągnęła w dół lewym brzegiem 
W is ły  na wieś Mogiłę, rozkazano było pułkownikowi księciu Bebutow ści­
gać ich ze 4  secinami nieregularnej ja zd y ,  lecz w  tymże czasie pułkownik 
książę Bariatyński , posłany' 19. Lutego w kierunku Olkusza, doniósł, że 
powstańcy idą na Krzeszowice i że o n ,  jedynie z powodu znużenia kon i,  
(k tó re  w  jednym dniu zrobiły przeszło 6 0  wiost drogi)  zmuszony był za­
trzymać się na odpoczynek w Szycy.

W tedy  oddział księcia Bebutow niezwłocznie został skierowany na ten 
punkt w  pomoc księciu Bariatinskiemu, który  tymczasem pojmał kilku Kra­
kusów , którzy się poddali bez wielkiego oporu. Dalsi zaś powstańcy, uni­
kając pogoni naszych oddziałów', naszli na wojska p r u s k ie ,  s to jące  nad gra­
nicą i 2 0 .  Lutego, o godzinie 5  po  p o ł u d n iu ,  b ro n  z łoży li .

Dn. 21. L utego  w o jsk om  k rak ow sk iego  oddziału dano rozkaz wrócić na 
sw o je  leże. W  K rak ow ie zosta w io n o  ty lk o  dwa bataliony Kremenczugskiego

ność. 
najpomy 
nily inlralę.

Nadszedł nareszcie dzień s iódm y; też same z łow rogie  przeczucia, 
k tó ry ch  już dawniej dozna łem , odezw ały  się w głębi mej duszy, g d y ż  
s iódm y raz znów  grać miałem na zna lezionych  sk rzypcach  w siódm ym  
dni u tygodnia tuż p rzy  la sk u ,  k tó ry  zapew ne złe du ch y  sadziły. Zale-

W zią łem  się znów  do  grania; przez sześć dni w szys tko  szło jak  
nyślniej; moje konce r ta  p o d  gołein niebem dość znaczną mi czy-

dwic grać przesta łem , gdy' nagle buhaj p rzes traszony  światłem lampki 
stojącej p rzedem ną, w ybiega z pom iędzy t rzody , k tó rą  przez wieś p ę ­
d z o n o ,  z r y w a  krępujące  go p o w ro z y ,  w pada  na m nie ,  rzuca na ziemię 
i tratu je  nogami. Podniesiono  inuie na pół umarłego, i gdy b y  nie troskli­
w ość  biednej w d o w y  i córki jej,  k tóre  mnie z litości wzięły do siebie, 
by łbym  się n iebawem pożegnał ze światem.

Zacząłem już  w racać do zdrow ia i chciałem opuścić moje d o b r o -  
dzieiki, lecz m łode dziewcze ze łzami w oczach rzecze do  m nie : N ie

7 . • I. „Uo.n \  in 1- _ •

dźwigać ci pomogę. , . . ,
Marysia została mą żoną. Przedsięwziąłem sobie  święcie nie tknąć 

się n ieszczęsnych sk rzvpcy  i Przez (*wa 'Ma p racow ałem  tak usilnie, tź 
niedosta tek  zdaw ał się* uciekać przedem ną, M ały  handelek  w y ro b ó w  
baw ełnianych, k t ó r e m  we fabryce zakupił,  szedł n a d s p o d z ie w a n ie ;  żona 
zarabia ła  haftowaniem i nic. n ieb rak lo  do szczęścia naszego, zwłaszcza, 
że nam się w śród  owej pom yślnośc i  narodziła córeczka. , Niestety, 
w k ró tce  niedola zniszczyła zw odn icze  nadzieje przyszłości. Z ona moja 
na ciężką i długą zapadła c h o r o b ę ,  p racow ać nie m ogła ;  nasze za so b y  
w y czerpnę ly  się w kró tce ,  nędza rozgościła się na d o b re ,  a wreszcie w y -
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pułku strzelców p r z j  4 działach. Z* porozumieniem się generał-adjutanta 
Riidigera z austryackim generałem Kollin wydano załączające się przy  ni- 
niejszera obwieszczenie do mieszkańców Krakowa. W  edług doniesień
zG alicy i  spokojność tam została przywrócona, prócz cyrkułu Sądeckiego, 
w  którym panują jeszcze niejakie zaburzenia.

Lecz z drugiej strony, według wiadomości z P o z n a n i a ,  i na to mia­
sto dokonany był w nocJ  z 19. na 20 .  Lutego równie szalony zamach jak 
i na Kraków. Buntownicy zebrali się za miastem w liczbie 6 0 0  ludzi. Dla 
sprawienia rozruchu oni wysłali od siebie bandę od 2 0  ludzi,  ze czterema 
wozami napełnionemi bronią. T a  kupa, spotkowszy patrol,  dała doń ognia 
i raniła gefrejtera, lecz kiedy patrolowi, odpowiadając na w ystrza ły ,  zabili 
dwóch buntowników i ranili przywodzcę, banda ratowała się ucieczką. 
Tym że sposobem rozsypała się i stojąca za miastem zgra ja , z której wtedy 
schwytano 4 5  ludzi, powiększej części z bronią. — W szelkie środki ostroż­
ności przedsięwzięte są z tej strony naszej granicy. (Tyg. petersb)

Główno-dowodzący czynną armią doniół Naj. Cesarzowi Jmci z dn. 2o .  
Lutego, że wszystkie wojska, które były  skierowane ku Krakowu z powo­
du wynikłych tam zaburzeń, w  tej chwili powrócone zostały na swe zimo­
w e leże, prócz 2  batalionów Kremenczugskiego pułku strzelców i 1 5 0  ko­
zaków, pozostawionych do pewnego czasu w okręgu krakowskim.

Generał-feldmarszałek książę W arszaw sk i,  przedstawił obok tego wia­
domość o przemieszczeniach rozmaitych części wojsk.

Naj. Pan, zauważywszy ze szczególnem zadowoleniem, że przejścia te 
dokonane zostały w same roztoki z osobliwą szybkością, Najwyżej racz) ł 
rozkazać opublikować takową wiadomość, jako now y dowód niezmordowa­
nej gorliwości, rzeskości i wzorowego urządzenia wojsk cżynnej armii. 

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
K r a k ó w ' ,  dn. 18 .  Marca. — W czora  wyszło pięć kompanii wojska 

austryackiego ztąd do Galicyi. P rywatne listy z Gaiicyi donoszą ciągle 
o nowo wybuchających rozruchach chłopskich, które w  ogóle nie mają bar- 
wry  politycznej , lecz rabunku i morderstwa. — Z tutejszej milicyi miej­
skiej brakuje jeszcze przeszło 6 0  żołnierzy, inni leżą w  lazaretach lub ciężko 
są ranni. Milicya miała się dosyć mężnie potykać Z powstańcami. Rzeczą 
jest osobliwszą, że wielu przeszło do rewolucyonistów. Niżsi urzędnicy 
małe tu tylko pobierają p en sy e , nie są więc bardzo przywiązani do istną- 
cego porządku. Z rewolucyonizowanych milieyantów miało się ośmiu pod­
dać Prusakom, tych odesłano do Kosel. Hrabia Potulicki, którego mylnie 
uważano za biorącego gorący udział w rewolucyi i aresztowano w  Nikolai, 
wrócił  do swoich dóbr Bobrek w obwodzie krakowskim położonych . W czo­
ra na Kazimierzu niemal Rossyanin nie zabił ż y d a , chociaż obok niego pełno 
stało ż y d ó w ,  k tórzy  mu przyjść mogli w  pomoc. Tymczasem przejeżdżał 
oficer rossyjski, a widząc żołnierza gwałtownie sobie postępującego,- sko­
czył do n iego , uderzył go silnie w twarz i zabrał go na swoją bryczkę. 
Dziś też uwolniono lekarza Warszauera z więzienia.

Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j . — Arcyksiąźe Ferdynand bawi w  Bo- 
chnii, dokąd także tymczasowy gubernator Krakowa hr. W rbna  przybył na 
konferencyą. Arcyksiąźe nie pojedzie do Krakowa , lecz wróci do Lwowa 
przez obwód sandecki, jasielski i sanocki i tym sposobem zwiedzi zachodnią 
część Galicyi. W ogólności panuje teraz spokojność w  Galicyi, z w y ją t ­
kiem niektórych nadużyć, które zaraz przytłumiają wojska austryackie. 
Rzeczą jest niebezpieczną wracać zawcześnic dziedzicom do majętności swo­
ich ,  tak dzierżawca Gutowski, który się był schronił do Rzeszowa i w ró ­
cił na wieś przez siebie dzierżawioną, został zabity z całą swoją rodziną 
przez chłopów.

gnany  z domu przez nieludzkiego gospoda rza ,  os łab iony  czuwaniem po 
no rach ,  musiałem opuścić wioskę w raz  z żoną, k tó ra  ledw o  chodzić m o­
gła i dziekiem, k tórego  ko lebką by ły  moie ręce.

J e d y n y m  sposobem  do  życia b y ły  moje sk rzypce  W zią łem  się 
więc znów*do nich z tym przedsięw zięc iem , aby niegrać na nich siedem 
razy  po sobie. Lecz głód zmusił innie do  tego ;  g łód!  o gdybyśc ie  w ie­
dzieli, jakiej on  nadzw yczajne j  dodaje  odwagi,

F r a n e y a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  17.  i 18 .  Marca. — I h ie r s  

dając w  swej mowie o incompatibilite obraz stanu rzeczy w e F ra n c y i ,  nie 
tylko mówił za wnioskiem Remusata, lecz jeszcze za poprawką Odilon Bar- 
ro ta ,  w  którym nietylko urzędników pierwiastkowo we wniosku Remusata 
za niestosownych uważano na deputowanych izby ,  ale jeszcze urzędników
płatnych z listy cywilnej.

• Ni e  j e s t  t e r n n o w a t o r e m ,  rzekł T h i e r s ,  w  o g ó l n o ś c i  n i e  
m a m  u p o d o b a n i a  w  r e f o r m a c h  s p o ł e c z n o ś c i ,  która przeżyła 5 0  
lat w rewolucyi i w s z y s t k i e  p r a w a  z m i e n i ł a .  W edług mego przeko­
nania nie mamy sie uczyć robienia nowych konsty tucy i, lecz starać się po­
winniśmy istnącą rozwijać. Konieczne zmiany czynią jedyny  wyjątek  w  tej 
mierze, uważam za nieodbicie potrzebną reformę w w yborach ,  aby pewne 
kategorye urzędników nie były wybierane na deputowanych, gdyż tym 
sposobem psuje się reprezentacya narodowa przez zależnych urzędników. 
Powiedzą, że mam zamiar napaść na urzędników zasiadających w gronie 
naszem. Być może, lecz dzieje się to w zamiarze opieki 4 0 ,0 0 0  urzędni­
ków , których z tego powodu omijają jako ofiary niepotrzebne." Potem 
Thiers mówił o niedokładnościach, które są powiązane ze wszystkiemi for­
mami rządowTemi i z tego powodu zapatrywał się na historyą Francyi. Pod 
rządami wolnemi równie jak  pod nieograniezonemi potrzeba nieraz schlebiać 
potędze i sile. Za czasów absolutnej monarchii przekonano się, iż trzeba 
było podchlebiać Ludwikowi 14., zamiłowanemu w sławie i świetności. 
Później kiedy ten król podstarzał, a panowmnie jego dostało się w ręce pani 
Maintenon, wszyscy schlebiali tej kobiecie i do tego przyszło, że nawet 
wielki Bossuet musiał się uciec pod jej opiekę, aby uchylić trudności cen­
zur y,  która mu się sprzeciwiała w wydaniu dzieł jego pod natchnieniem 
i kierunkiem spowiednika Tellier. Pod Ludwikiem XV. minister wielki 
Choiseul był znaglonym równie podchlebiać kobiecie; tym jedynie sposobem 
dozwolono mu podupadłą siłę morską i wojsko podnieść, a kiedy smak tego 
monarchy jeszcze niżej upadł od eleganckiej kobiety do cynicznej kurtyzanki
  „przebaczcie" zawołał mówca, »iź tu w  tein miejscu cytuję nazwiska
napiętnowane w historyi i k tórych nie warto wspominać z t rybuny w  obec 
wolnego ludu, — kiedy Ludwik XV. swą przychylność do Pompadour prze­
niósł do Dubarry i Choiseul już  dłużej ulegać nie mógł, natenczas posadę 
swą złożył i udał się do Chanteloup. »Lecz i wolne rządy*.- , rzekł Thiers, 
»mają swoje ułomności. Panujących nie należy .tu szukać u góry, lecz u do­
łu ,  w warstwach niższych. Trzeba dołowi schlebiać, należy głosy zyski­
wać członków  zgrom adzeń  naradzających  się. W  tym celu należy schlebiać 
ich próżnościom, ich interesom, ich potrzebom familijnym. A kiedyśmy 
zyskali ich g łosy ,  jeszcze potrzeba starać się o pozyskanie głosów ich w y ­
borców. Natenczas wypada się i do nich schyliś, a tak wdziera się duch 
przekupstwa do rządu. Takie nadużycie oburza nakoniec naród , który  
się rzuca i p rzerywa łańcuch przekupstwa. Naprzeciw tego złego znajduje 
się wielu ludzi, którzy w obecnej chwili całe nieszczęście tylko upatrują, 
którzy wiek ten i kraj ten oskarżają, mówiąc »Francya jest między naro­
dami najwięcej zepsutą.« Lecz rzecz wcale się ma inaczej,  nie należy kraju 
naszego i naszych czasów oczerniać. W prawdzie wiem j a ,  że w czasach 
naszych nie masz exaltowanego ducha, ale więcej jest za to prywatnej po­
czciwości, aniżeli dawniej. Serca nie czują się tak podniesione, ponieważ 
pokój owładnął umysły. Nasze serca nie tak są dumne, lecz nasze ręce za 
to są czystsze. Z drugiej strony znachodzimy wielu z lekkiemi obyczajami, 
którzy m ówią: »co jedni dziś rob ią ,  robić będą drudzy jutro. Przekupują 
d rug ich , lub sami dają się przekupić.** Między temi sprzecznościami, mię-

now i i patrzał się z p rz e s t r a c h e m  na grającego. Nie w strzym ało  to 
w szakże wielkiego m istrza, k tó ry  prześliczne wariacye zaim prow izow ał 
z taką ł a t w o ś c i ą  gra jąc ,  jak  g d y b y  się juz oddaw na z temi skrzypcami 
p o b r a ta ł ;  s k o ń c z y w s z y  nareszcie rzek ł:  O lóź  masz mój panie, teraz na 
sześć dni je s ie ś  odczarow any .  Zamawiam cię na sześć koncer tów  
u d wo r u ,  ro z u m ie  się po  25 lu jdorów  za każdą razą; ju tro  rano  możesz 
sobie zaraz kazać zaliczyć tę summę u podskarbiego Jego  C. Mości.

(D okończeniu nastąpi.)Nadszedł ów nieszczęsny siódmy dzień ,  a m oje  dziecko , którego 
 k ienka p rzypadk iem  się zajęła, spaliło się żywcem. Zona zw a ry o w a ła
z rozpaczy  O tóż  szósty raz dzisiaj od owego p rzypadku  grałem znów    .
na skrzypcach  ab y  żonę w y ży w ić ;  ju tro  by łoby  po  raz siódmy. Niech D z i e w c z y n a  e l e k t r y c z n a .  (Z Indu 2 a ryza ,  p r < lnem 18.
będą przeklęte  te piekielne 'skrzypce. -  pozw ólc ież  mi je zdruzgotać no L u te g o )  Na wczorajszem posiedzeniu *- P̂ t0 *
gami, gdyż po trzeba mogłaby mnie znów zmusić do  użycia nieszczęsnego czył p. A rago na s I ę p u j ą cy os o b 11 w s zy wy pa cu k  ̂ m  urna, I.J 1 e t u i a dziew- 
instrumentu, a czuję, iż nieszczęście, k tó reb y  mnie teraz spotkało  b y łoby
m oże występkiem.

W s z y s tk ie  ow e zdarzen ia ,  k tó reś  nam tu  opow iedzia ł,  rzecze Ree- 
thoven, są dziwne w istocie, wierz mi jednak, ty lko p rzypadek  mógł być  
przyczyną  nieszczęść, k tó re  cię lak za b obonnym  napełniły przestrachem  
J a  cię już pogodzę z ow ą nieszczęsną s iódem ką i w y ro b ię  ci to, iż b ę ­
dziesz grał we czw artek  u  d w o ru  J.  C. M ośc i ,  ua koncercie , k tó ry  
u łoży łem . . • .

Nie uczyn ię  lego za największe skarby ,  nie uczynię, jak pragnę zb a ­
wić mą d u sz ę ,  chociażby nawet moja żona zm ysły  odzyskać miała. 
A potem  ona  szczęśliwsza odem nie, rzekł z cicha, nic czu je  bowiem 
swego nieszczęścia.

A więc dobrze!  zaw o ł śmiejąc się Beethoven, otóż ja na siebie ścia­
nę ow o zaklęcie, k tórego się ty  obawiasz. Podaj mi tw o je  skrzypce,  
iędę grał na nich. S tarzec  w ręczy ł ze w s t r ę t e m  ins trum ent B eethove-i1

czyna ,  Aniela C o t t in ,  robo tn ica  w pew nej tab ryce  je d w abnych  rękaw i­
czek w d e p a r t a m e n c i e  F i n i s l e r r e ,  motała jedw ab  z inną dz iew czyną ,  gdy
o to  nagle motowidło, p rzy  którem  jedna z tychże pracowała ,  odskoczyło  
od nich o jakie dziesięć k rokow . Dziewczęta ustawiły  m otow id ło  zno-  
w uż na d a wn e m m ie jscu , lecz po kilku minutach ten sam w ypadek  się 
pow tórzy ł,  i dał p o w ó d  do wielkiego hałasu w całej fab ryce ;  jedni p rz y ­
wołali kap łana ,  d rudzy  lekarza. T en  postrzegł w pomienionej dz iew ­
czynie tak nadzw yczajne  własności, iż nam ówił jej rodziców , a b y  z nią 
do  Paryża pojechali. W  Paryżu  p rzedstaw iono  ją panu A rago ,  k tó ry  
następne doświadczema na niej uczyn ił :  Lewa ręka Anieli przyciągnęła 
m o c n o  kawałek papieru ze stołu ku sobie. Poczem trzym ając  obiema 
rękami swój fartuszek, przystąpiła  do okrągłego stołu, i zaledwie się far­
tuszkiem go dotknęła, s tó ł się obalił. Aniela siadła na k rz e s ło ,  ale zale­
dwie się nogami ziemi do tknę ła ,  już krzesło  gw ałtow nie  ku sclanie o d ­
skoczy ło ,  a ona sama w  przeciwną s tronę  rzuconą została. Pan Arago
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d zy  pessimizmem a optimizmem trzeba  pójść ś rednią  drogą. W id z ia łem  
tak  wiele rzeczy  będąc u  s t e ru ,  a  jeszcze więcej k iedym  zeszedł z niego, 
iż dziś jes tem dosyć spoko jnym  i w yrozum ia łym . Atoli widząc ludzi f ry .  
marczących  sw ojem  przekonaniem  i sw ujem  sum ieniem , natenczas mnie to 
oburza  i w zb u dza  we mnie pogardę. K iedy  w id z ę ,  źe o poczciwych urzę­
d n ikach ,  dopełnia jących cale życie sw o je  obow iązk i z całą sumiennością, 
zapo m in a ją ,  a w y n o szą  nad  nich u rz ę d n ik ó w , nie m ających żadnych zasług, 
oprócz  ślepej u ległości ,  natenczas dopuszczam y się sami w iny ,  ze mogąc, 
nie ukracam y tego nadużycia .  P rzy taczano  często A nglią  za przykład. W i a ­
do m o ,  że Anglia przechodziła  tę  samą re w o lu c y ą ,  co m y i miała sw ó j rok 
1 6 8 8 .  jak  nasz 1 8 3 0 .  P o  rew o lu cy i  1 6 8 8 .  chciał W ilhelm być sam owła­
dnym . U ży ł  do tego u rzęd n ikó w  p ła tn y ch  przez kraj * listę cywilną, 
W  czte ry  lata potem przeszło p ra w o  w  parlam encie ,  które w yk luczy ło  
w szystk ich  u rzędn ik ów  z p a r lam en tu ,  pobie ra jących  pensyc z listy cywilnej 
i tych  co w ybiera l i  pew n e  podatki. A  k iedy  w  Anglii w ładza rządow a 
słabo je s t  zcen t ra l izo w a n a , u rzędnicy  mniej liczni i bogaci,  tymczasem u nas 
liczba u rzędn ików  je s t  o g rom n a ,  organizacya administracyjna nasza p raw ie  
je s t  w o js k o w ą , a u rzędnicy  po większej części ubodzy- U nas prze to  da­
leko je s t  gorzej niż w  A ngli i ,  kiedy z b y t  wielka liczba u rzędn ików  je s t  do­
puszczoną  do izby d epu tow anych .  W p ra w d z ie  uznaję p o ż y tek  w y p ły w a ­
ją c y  z pew nej liczby u rz ęd n ik ó w  w  izb ie ,  lecz wszystko ma sw o ją  miarę. 
W szy s tk ie  s tany  p o w inn y  być rep rezen tow ane  w  izbie, ro ln icy ,  fabrykanci 
i k u p c y ,  gdy ż  ich znajomość rzeczy p o trzeb ną  jes t  k r a jo w i ,  ró w n ie  jak  
uczen i ,  k tó rzy  nas ośw ieca ją ,  adw okac i ,  k tó rzy  wszystkiera się trudnią .  
Żadna klassa społeczności nie  p ow inna  przeważać w  reprezentacyi narodu, 
inaczej nie byłoby' r e p reze n ta cy i , lecz panow anie  prohibicyjnego systematu 
w  n a jw y ższy m  stopniu. I u rzędn icy  m ogą  być w  izbie, lecz nie w  tak 
wielkiej liczbie, j a k  teraz. G d y by śm y  ty lu  mieli fab ry kan tó w  co urzędni­
k ó w ,  natenczas p an o w a łb y  u nas na jokropn ie jszy  systemat p roh ib icy jny , 
dla podniesienia cen w łasny ch  fa b ry k a tó w ,  a g d y b y  zasiadali tu  w yłącznie  
k u p c y ,  w ów czas  p rzec iw n y  sy s tem at ,  w olność  handlu  zalałaby produktam i 
swemi nasze płody' k ra jow e. (Dokończ. nast.j

ITnivers zamieścił pismo p rzez  w ielu  em igran tów  podp isan e ,  zbijające 
znaną notę  Butenieffa ,  w  której poseł ten u t r z y m u je ,  że ani w  Mińsku 
zakonnic B azylianek nie b y ł o , ani też w ogóle dopuszczano się jakichkol­
w iek  o k ru c ień stw  na d u ch ow n y ch  katolickich w  R o ssy i ,  co s tw ierdzał au- 
tentycznemi dokumentami rossyjskiemi.

W c z o ra j  podało 1 0 0  najznakom itszych  w y ch o d zó w  polskich adress do 
izby p a ró w  i depu tow anych .  W  niej o d z y w a ją  się do sy m p a ty i  F rancyi
dla P o la k ó w  i wzywvają o opiekę i w y m ia r  sprawiedliwości.

P ostanow iono  nakoniec u tw o rz y ć  cz te ry  banki filialne, pod  dozorem 
i k ierunkiem  banku  fran cuzk ieg o , a mianowicie w  S t r a z b u r g u , Valencien­
n e s ,  Nimes i M ans  i poczyniono  w  tej mierze p rzygo tow an ia .  Oprócz
tego założą w  1 6  miastach k redy tow e  z a k ła d y , lecz nazw iska ty c h  miast
jeszcze są niewiadome. D ow odzi t o , iż bank ma zamiar usadow ić  się zw o l­
na w' miastach tych  obok banków  innych  tam is tnących i u p rzy w ile jo w a ­
n ych .  S k o ro  p rzyw ile je  się skończą, w alka zacznie się zacięta, gdyż  w  izbie 
zna jdu ją  się i ob rońcy  centralizacyi bankow ej i d a w n y c h  banków. Banki 
w  B o rd e a u x ,  L ug du n ie ,  M arsy li i ,  R o u e n ,  Tou louse  p o w in n y  się p r z y ­
gotow ać do walki w  izb ach , gd yż  rzecz ta przed izby w y to czon ą  zostanie.

Na giełdzie p anow ała  c isza , tak w e francuzkich jako też  zagran icznych  
papierach. O 2,1 po p o łudn iu  zaczęły spadać papiery  i ochota do p rz e d a - 
Wania okazała się w e  w sz y s tk ic h  papierach.

chc ia ł  k rze s ło  p r z y t r z y m a ć ,  lecz  nie miał d o ść  siły  p o  tem u. N a w e t  
gdy  p- A u g ie r  w ra z  z A nielą  w tern sam em  k rz e ś le  u s ia d ł ,  zosta li  o b o je  
z k rzes łem  na z iem ię o b a len i .  O l o  są d o ś w ia d c z e n ia ,  jak ie  p . A rago  
w p ie rw sze j  pó łg o d z in ie  m ó g ł  u c z y n ić ;  o s z u k a ń s tw a  p rz y p u s z c z a ć  tu  nie 
m o ż n a ,  gdy ż  IŚ le tn ia  d z ie w c z y n a  nie jes t  w  s ta n ie  ty le  f izy czn e j  s i ły  
ok azać .  O p r ó c z  tego p rz e d s ię b ra ł  d r  T a n c h o n  d a ls ze  d o św ia d c z e n ia  
z Anielą i p rz e k o n a ł  się, iż w sz y s tk ie  p o w y ż e j  o p isan e  z jaw isk a  z je szcze  
w iększą  silą się p o w ta rz a ły .  P a n  T a n c h o n  p o d a je  n ie k tó re  c iek a w e  
szczegó ły ,  to w a rz y s z ą c e  tein f iz y c zn em  z jaw isk om . 1 ta k ,  k r z e s ło ,  na 
k tó r e m  d z ie w c z y n a  s ia d a ,  p rz y c z e p ia  się n a jp rz ó d  d o  je j  s u k n i ,  p o te m  
lgnie jeszcze b a rd z ie j  d o  je j c iała, aż w re szc ie  n a ra z  g w a ł to w n ie  o dska  
ku je .  T\ szakże  s k o r o  d z ie w c z y n a  s z k ł e m , k i ta iką ,  w o s k ie m ,  lub  j a k ą ­
k o lw iek  inną n ia tc ry ją ,  nie ud z ie la ją cą  e le k t ry c z n o ś c i ,  o d  zieini jest p r z e ­
d z ie lo n ą ,  w sze lk ie  te  z ja w is k a  usta ją .  T y l k o  lew a  r ę k a  Anieli jes t m a ­
g n e ty c z n ą ;  d o tk n ą w s z y  się nią m a g n e s u , d o z n a je  d z ie w c z y n a  n a jo s o b l i ­
w sz y c h  u c z u ć ;  te u czu c ia  b y w a ją  od m ien n e ,  s to so w n ie  d o  lego, c zy  m a ­
gnes  p ó łn o c n y m  lub  p o lu d u i o w y m  b iegu nem  jej ręk i  się d o t y k a ;  o d  p ó ł ­
n o c n e g o  b iegu na  u c z u w a  się A niela  o d tr ą c o n ą .  —  P a n  A rag o  uczy n ił  
w n io s e k ,  a b y  ak ad em ija  m ia n o w a ła  k o in isy ję ,  k t ó r a b y  da lsze  bad an ia  
w tej m ie rze  p rzed s ię w z ię ła .

P s z c z o ł a  p r z e d p o t o p o w a .  P ism a ang ie lsk ie  d o n o s z ą  o nas tę -  
p u ją c e m  o so b l iw sz y m  z jaw isk u .  N ie d a w n o  te m u  p o ło ż o n o  w  P a is ley  
n ie w ie lk i ,  o d  k ilku  m iesięcy  na  sk ład z ie  b ę d ą c y  k a w a ł  w ęgla  z iem n ego  
p rz y  o g n iu ,  a ż e b y  n ieco  p rz e s e c h ł .  N a s tęp n e g o  p o r a n k u  p o  o d lo m a n iu  
k a w a łk a  w ęg la  d a ło  się jak ieś  m e l o d y jn e  b rz ęcz en ie  s łyszeć .  N ie  w idząc  
n igdzie  p sz c z o ły ,  u c z y n io n o  w n io s e k ,  iż o na  w  w ę g lu  b y ć  musi.  I t a k  
się też o k a z a ło ,  Z p o c z ą tk u  o b e j r z a n o  d o k ła d n ie  w ę g ie l ,  lecz  nie m o żna

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 13 .  M a r c a .— Od lat t rzy dz ies tu  Anglia  nie za jm ow ała  się 

tak energicznie uzbrojeniam i na lądzie i m o rzu ,  jak w  tćj chwili. P o r u ­
szenia arm ii ,  działania w o jenne  nad Sulecz , obaw a w o jn y  z A m e ry k ą ,  w ię­
kszy wzniecają interes niż k w es ty a  rainisteryalna i środki f inansow o handlo­
w e ,  rozbierane przez izbę.

W o jn a  nad  Sulecz ze s t ro n y  A ng lików  d o tąd  ograniczała się na w ojn ie  
odpornej. S ikow ie  silniejsi p o d  w zględem liczby i a r ty le ry i ja k  Anglicy , 
po b itwach  pod Mudkich i b erozeszah s ta ra ją  się rozciągnąć  swe działania 
bardziej na w s c h ó d , w  gorę  rzeki i m ogą zagrozić miastom B elaspur i R u m -  
bu r ,  jeżeli armia angielska nie będzie dość s i lną ,  b y  prze jść  Sulecz i obejść 
lewe skrzyd ło  ich armii. Poruszen ie  to ma dla S ik ów  p o d w ó jn ą  korzyść. 
N aprzód  bow iem  odciąga armie angielską od p u n k tu  połączenia się z k o rp u ­
sem generała  N a p ie r ,  p o w tó re  zagraża n ieuforty l ikow anem  pozy cy om  an- 
gielskiem w g ó rach ,  a n aw e t  letniemu pałacowi g u b erna to ra  generalnego 
w  Simla. D otychczasow e po łożenie  A ng lików  z p o w o d u  rozległości g ran i­
cy i s i ły  nieprzyjaciela  p rz e d s ta w ia  w ażne trudności i po trzeba  będzie n ie- 
tylko w alk  k rw a w y c h ,  ale i z ręcznych m anew rów , b y  rozm aite  k o rp u s y  w o j­
ska S ik ó w  zniszczyć. D o tąd  nie chodzi o to, j a k  Anglicy  w kro czą  i za jm ą 
P en dżab ,  ale o t o ,  j a k  przeszkodzić najściu  S ik ó w  na t e r ry to ry u m  angiel­
skie. Jeżeli pamiętać będ z ie m y ,  że tego w szystk iego dokonać ma 7 — 8 0 0 0  
A n g l ik ó w , reszta  bowiem w ojska  z k r a jo w c ó w  się sk ład a ,  p r z y z n a m y ,  że 
to jes t  fakt c i e k a w y , o k tó ry m  h is to ry a  nie zapomni.

Zupełnie  in n y  w idok  p rze d s taw ia ły b y  krok i nieprzyjacielskie p rzec iw  
Stanom Zjednoczonem , i spo tkalibyśm y tam b i tw y ,  o jak ich  dzieje w o jen  
morskich nie w spom inały . P aros ta tk i  ja k  »Retribucion«,' »Terrible iS c o u rg e « ,  
stojące do tąd  w  S p ith ead ,  są  najs traszliwszemi narzędziami w o j n y ,  jak ie  
dotąd  widziano. »Tcrrible« ma na pokładzie 2 4  dział i m o ź d z ie rz y , z k tó ­
rych najm nie jszy  rzuca kule 3 2  fu n to w e ,  a dw ie  bo m b y  po 9 4  fun ty . S iła  
p a ry  w nich w y n o s i  8 0 0  k o n i ,  a ich m aszyn y  są  tak  umieszczone pod  w o ­
dą i pom iędzy  obszernemi składami w ę g la ,  źe nie p o trzebu ją  się lękać zn i­
szczenia od ku l działowych.

Przed kilku dniami w y szed ł  rozkaz p rzy go tow an ia  do żeglugi o k rę tu  
»BeIlerophon« o 7 8  działach; ok rę t  ten bez zapasów  i żagli ,  ty lko  w  g łó ­
w ne maszty  o p a t r z o n y ,  stał w  P o r tsm ou th .  Osada o k rę tu  "R o d n ey « zajęła 
go i w  p rzec iągu  6 0  godzin  uczyniła  go g o to w y m  do w yjśc ia  na morze. 
Nie ulega w ą tp l iw o ś c i , źe lud  angielski dzielnieby się w zią ł  do w o jn y ,  
w  której A m erykan ie  by liby  s t ro n ą  n a p a s tu ją c ą ,  a ś ro d k a m i , jak ie  Anglia 
p os iad a ,  ry ch ło b y  po łożono  je j  koniec k u  s ławie A nglików .

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 1 9 .  Marca. — N a w czorajszem posiedzeniu  iz b y ,  za­

p y ta ł  hr. M erode ministra  sg raw  w e w n ę t rz n y c h ,  coby b y ły  za p rz y c z y n y  
poróżnien ia  w  gabinec ie ; z tąd  bo w iem , m ó w i ł ,  p o w s ta ją  od daw na  p rze ­
szkody dla to k u  sp ra w  rząd o w y ch .  Pan  V an  de W e y e r  odpow iedz ia ł ,  źe 
m in is te ryum  składa się z m ę ż ó w ,  k tó r z y  chcą sw y m  zasadom dochow ać  
w i a r y ; że ponieważ co do pew nej zasady ob jaw iła  się sprzeczność zdań nie-  
p o je d n a n a ,  m ają sobie za o b o w ią z e k ,  nieprzeszkadzać niewczesnem i s k w a -  
p liwem oświadczeniem tw o rze n iu  się now ego  sk ładu  r z ą d u , chociażby to  
co do ich osoby  ja k  najchętniej uczynili. — P an  M erode są d z i , źe j e s t  czas 
raz w y b rn ą ć  z tej p ew n o śc i ,  na co p. Malou o drzek ł ,  źe lubo ju ż  drugiego 
dymissyi zażądal i ,  r o z p ra w y  w  izbach jednakże  bez p r z e r w y  t rw a ły .  P a n  
R og ier  miał długie n a rad y  z ministrzem s p ra w  w e w n ę t rzn y c h  i zagran icz­
n y c h ,  dójść p o w o d ó w  spo ru  g a b in e to w eg o . Dzisiaj został od  k ró la  p r z y ­
ję t y m ;  w y p a d e k  je d n a k ż e  niewiadomy.

b y ło  żadne j s z p a r y  ani też  ża d n eg o  p ę k n ięc ia  d o s t rz e d z .  R o z b i t o  w ię c  
w ęg ie l  o  s t ro ź n ie  m ło tk ie m ,  a d o p ie r o  w te d y  w y le c ia ła  p szc zó łk a  ta k  
ż y w o ,  ja k b y  na  łące  w  le tn iem  s ł o ń c u  igrała. M a lu c k ie  loże, czyli t r u .  
m ie n k a ,  w  k tó r e j  o n a  m o ż e  p rz e z  k i lka  ty s ię c y  la t  s p o c z y w a ła ,  b y ł o  
m a ło  co  w iększe  o d  je j ciała, lecz  n a d z w y c z a j  k sz ta ł tn ie  i g ładk o  w y d r ą -  
żonę .  P rz e z  k i lka  m inu t  n ie  p r z e s ta w a ła  p sz c z ó łk a  ru s z a ć  się w c iąż  
i b r z ę c z e ć ,  lecz  a c h ,  b ie d n e  s tw o r z e n ie  nic m ia ło  d łu g o  d y s z e ć  naszćin  
p o w ie t r z e m !  P rz e b u d z i ło  się z e  sw e g o  snu  o d w ie c z n e g o ,  a b y  w łaśn ie  
w te d y  u czu ć  sro g ie  z im n o  g ru d n io w e ,  g d y  m o ż e  o kw ia tac h  i s ło n e c z n y m  
b la s k u  m a r z y ł o ! T a k  w ięc  p rze s ta ła  n ie b o g a  p s z c z ó łk a  b r z ę c z e ć  i w n e t  
zg inęła .  C ia ło  je j  z o s t a ło  na  p am ią tk ę  tego  w y p a d k u  zacho w an e .

" D z i e n n i k  i« —  m ó w i P ru t z  w  s w o je j  »h is to ry i  n iem ieck iego  d z ie n ­
n ik a r s tw a "  — są r o z m o w ą  c za su  z sa m y m  sobą.  d z ie n n ik a r s tw o
je s t  n ie ja k o  o w ą  ta jem n ą  księgą , w  k tó rą  w iek  k a ż d y  s w o je  p r z y g o d y ,  
ż y c z e n ia  i n a js k ry ts z e  m yśli  w p isu je ,  a p o d o b n ie  jak  k a ż d e g o  p o je d y ń -  
czego  c z ło w ie k a  n a jd o k ła d n ie j  z  jego w y c z y ta n e g o  d z ie n n ik a  p o z n a ć  b y -  
ł o b y  m o ż n a ,  tak  tez i ca ła  e p o k a  n igdzie  w ie rn ie j  się n ie  o d b i j a  i n ie 
o d ź w ie rc ia d ła ,  ja k  w  dz ien n ikach  sw o je g o  cz a su .  W i a d o m o ś c i  p o l i ty ­
c z n e ,  do n ies ien ia  u r z ę d o w e  i nacze lne ,  r o z u m u ją c e  a r t y k u ł y  do s ta rcz a ją  
m a t e r y j a łu  d o  o b r a z u  w ła śc iw y c h  p u b l i c z n y c h  d z ie jó w ,  “p o d czas  g d y  
z n a jd u j ą c e  się w  d o d a tk a c h  u w ia d o m ie n ia  i a n o n s y  d o zw a la ją  nam  z a j ­
r z e ć  w  p r y w a tn e  zabiegi i d o m o w e  s to s u n k i ,  k tó r y c h  jed n a  p o b ie ź u a  
w z m ia n k a  rz u c a  n ie raz  c ie k ą w sz e  ś w ia t ło  n a  ż y c i e ’ jak ieg o  o k r e s u ,  niż 
ca łe  s t o s y  p ra w n ic z y c h  d o k u m e n tó w .  O w e  n ieg d y ś  w  R z y m ie  w y c h o ­
d z ą c e  a c t a  d i u r n a ,  jeźli o n e  leź  t a k o w e  a n o n s y  z a w ie ra ły ,  m o g ł y b y  
L iw iu sza  nam  zastąpić, a p r z y n a jm n ie j  b y ł y b y  ż y w s z y m  o b ra z e m  ż y w o ta  
s t a ro ż y tn y c h  R z y m ian ,  niż s ł a w n e  księgi T acy ta .«
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N i e m e  y.

Z  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  B a d e ń s k i e g o ,  d. 1 2 .  M arca. (Gaz. pow .)  
_  R u ch  ad ressow v  w  naszym  k ra ju  pokazał się nie bardzo t r w a ły m ;  ja k  
d ługie  spisy w y b o rc ó w  w  naszych  gazetach dow odzą w .elk .e  ranostw o 
aniin g łosu jących  daw nie j  w  duchu  kościelnym uskuteczniło  teraz w y b o r n a  
korzyść  przeciw nej s t ro ny ,  hubo  dotychczas bynajm nie j  me można p rze ­
widzieć jak się rzeczy  w  szczegółach u ło ż ą ,  od dnia do dnia staje się po- 
dobnieisza do p r a w d y ,  iż opozycya mało co osłabiona do izby niższej p o ­
w róc i  beż wielkiej zmiany w osobach. Około 3 0  gloso w ma o pozycya  
p e w n y c h  (jest ich w  ogóle' 6 3 ) ;  w n iek tó rych  obw odach  chw ie ją  się j e s z ­

cze zdania. T u  r  c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 2 5 -  Im tego. -  W sp om nie l iśm y  ju z  przed 

czterema miesiącami, że p o r ta  w y d a ła  s u r o w y  firman przeciw  fa łszyw ym  
świadkom Jo u rn a l  de C onstan tynople  z najzimniejszą k rw ią  czyn, uwagę, 
że ta n iegodziw ość  do tąd  tak  jak  daw niej is tnieje jeszcze w  K o n s tan ty n o ­
polu  W y m ie n ia  jeden  kan (rodzaj g o sp o d y ,  w  k tó ry m  się w yn a jm u je  
p o k o je  i m agazyny),  w k tó ry m  baw ią  naczelnicy pew nej  g rom ady  u tych  
zaś zakupić  można za tanie pieniądze ty le  fa łszyw ych  św ia d k ó w  , ile się p o ­
doba S praw ied l iw o ść  w  T u rc y  i znajduje  się w najgorszym  stanie i p o ­
trzebu je  koniecznie reformy. Z  jednej s t ro n y  p rz y jm u ją  fa łszyw ych  k u ­
p ionych  ś w ia d k ó w ,  z drugiej s t ro n y  oddalają  p r a w d z iw y c h ,  jeżeli ci są 
chrześcianami i m ają  św iadczyć  p rzec iw  m uzułmanom . O prócz tego w y ro k  
zależy zupełnie  od w łasnow olności  sędziego, k tó ry  w  ty m  względzie opiera 
się nie na p ra w ie ,  ale na dow olnć .n  tłumaczeniu w y ją tk ó w  koranu  t tra-  
dycyi.  T u reck a  spraw ied liw ość  jes t  szybką sp raw ied liw ośc ią ,  ale często

n iespraw iedliw ą.
A dm inistracya  miasta D e ir  el K am ar dala po w o d  do zmiany n o w y c h  not 

pom iędzy  p o r ta  a rep rezen tan tam i obcych mocarstw. Je s t  ono zamieszkanćm 
na  p ó ł  przez M aron itów ,  na pó ł przez D ruzów . P o r ta  nas tępny  podała 
p ro je k t  pod  względem jego  a d m in is t r a c j i , by  dla każdej ludności m ianow a­
no  właściwego z jej n a rod u  w e k iła ,  k tó ry b y  je j spraw am i się zajm ował.  
P r z y  sporach pom iędzy  in dyw iduam i o bu  n a ro dó w  ma być. przez nich w y ­
b ra n y  sędzia p o lu b o w n y ,  k tó r y b y  nie należał do żadnego n a ro d u ,  i w raź  
z wekilami i sędziami spór  rozs trzygał .  Z p o w o du  jedności w zasadzie ad- 
m inis tracyi do n o w y c h  w yb ie g ó w  uciekać się musiano. Posłowie zapew ne 
na  ten p ro jek t się zgodzą. S p rz y k rz y ła  się im ta w ieczna k w es ty a  L ibanu  
i chcieliby się jej pozbyć  w jaki bądź sposób. Oprócz tego pan B ou rqu c-  
n e y  w ed łu g  ostatnich ins trukcy i otrzym an ych  od pana G u izo t , przeds taw ił  
ś ro d k i ,  k tóre  m ogą się stać w aźnem i,  jeżeli na nie się zgodzą. Podaje on 
P o rc ie 'p ro je k t  us tanow ien ia  jedn ego  chrześcijańskiego księcia dla całego Li­
b a n u ,  b y  p rzy w ró c ić  d aw n ą  zasadę jedności. P on iew aż  pan  Guizot w iz­
bach francuzkich  miał podobne m o w y ,  p rze to  musiano coś uczyn ić ,  by  się 
na  to pow ołać  można. W ą tp ić  jednakże n a le ż y , czy ten p ro jek t  p rzy ję ty m  

zostanie.
W  ty ch  dniach sułtan  dał n o w e  d o w o d y ,  że daw n e  ograniczenia u t r z y ­

m y w a n e ' duchem fana tyzm u i p rzesądu  usunąć  pragnie. D o t ą d  m e  w olno  
b y ło  żadnemu E u ro p e jc z y k o w i zwiedzać biblioteki su ł tan sk ic j ; dzis Reszyd  
b asz a ,  chcąc do tego w ażnego  zb ioru  d ok um en tó w  o tw o rzy ć  drogę eu ro ­
pejsk im  u c z n io m , w  chwili s tosow nej rzecz c a łą  su ł tano w i przeds taw ił ,  su ł­
tan dał na tychm ias t  ro zkaz ,  by żądającem u tego pozw olen ia  filologowi p r u ­
sk iem u ,  panu. Bethm ann bibliotekę bezzwłocznie  o tw ar to .  Ale p. Bethmann 
już w y je c h a ł ,  p o r ta  p rze to  o trzym ała  ro zkaz ,  że biblioteka su ł tau sk a  jes t

o tw a r tą ,  ja k  ty lko  rząd  prusk i w ymienionego  w yże j  uczonego lub jakiego- 
bądź innego zechce przysłać  w  tym  celu do K onstan tynopola .  T akże  
w tw ie rd zy  B u d r o m ,  Anglik p ew ien ,  o d k ry ł  część p ięknych  płaskorzeźb, 
które uw aża ją  tu ta j  za szczątki ow ego sławnego M auzoleum, w ystaw ionego  
w Halikarosie w  K a ry i ,  przez k ró lo w ą  A rtem izyę  sw em u m ałżonkowi Mau- 
zolowi. Pom im o o po ru  mieszkańców i oświadczenia komendanta tw ierdzy ,  
żc w yjęcie  tych  m arm n ró w  szkodzić będzie m urom fo r tecy ,  S ir  S tra tfo rd  
Canning, którego su ł tan  wielce szacu je ,  uzyska ł od tegoż pozw olenie  p rze­
wiezienia tychże do L ond yn u .  P. Alisson sekretarz  posels tw a angielskiego 
w ypełnił t o ,  a m a rm u ry  ow e ju ż  zostały na okręcie w o jenn ym  »Sirene« do 
L ondynu  przesłane. S u ł ta n  sam postanow ił założyć w  K onstan tyn op o lu  
m uzeum , do którego będą m iały  p rzys tęp  w szystkie  osoby ukształcone.

Dziennik r z ą d o w y  tu te jszy  ogłosił nas tępny  a r ty k u ł  o p rzyszłej p o d ró ży  
sułtana: »Każdemu w iado m o , że casarz ,  nasz pan n a j ła skaw szy ,  zajmuje 
się dniem i nocą  u trzym aniem  poko ju  w  całym obrębie sw y ch  p a ń s tw  i u- 
grun tow aniem  pomyślności w szystk ich  swoich poddanych. Jak  w  p ie rw ­
szych latach sw ego  s ła w y  pełnego p an o w an ia ,  zaszczycił sw ą  obecnością 
kilka okolic sw ego p ań s tw a  w  celu zaprow adzenia  tamże w ażnych  reform 
dla sw ych p a ń s tw  i sw ego lu d u ;  podobnie postanow ił  dać sw oim  podda­
nym n o w y  d ow ód  sw ego p rzyw iązan ia  i zwiedzić na w iosnę tegoż rok u  
W a rn ę ,  S y lis t ry ę  i R u szczu k ,  oraz wrócić do stolicy d rog ą  z Adryanopola .

Poniew aż celem jed y n y m  tej podróży  je s t  chęć poznania k ra ju  i n ape ł­
nienia radością serc w iernych  p o d d a n y c h , w z y w a m y  przeto  b łogosław ień­
stwa nieba na g łow ę naszego najłaskaw szego pana. K apndan  basza i mini­
ster sp raw  zagranicznych to w arzy szyć  będą jego w ysokości w  tej podróży .

P on iew aż  urzędnicy  p o r ty  są n iespokojnym i w piątek przez mnóstwo 
osób które  p rz y b y w a ją  zajm ować ich swemi osobistemi in teresam i, to  zaś 
przeszkadza p ow y ższy m  urzędnikom  udać się do meczetu , gdyż  t łum  oble­
gający progi ich d o m ó w ,  w y jść  im z tychże nie po zw ala ;  p rze to  Jego W y ­
sokość p o s ta n o w i ł ,  poniew aż w szystkie  osobiste interesa nie m ogą  być za- 
łatwionemi w  p ią tek ,  że w olno odwiedzać u rzędn ików  ty lko w poniedziałki 
i ś r o d y ,  nim się do biór sw oich udad zą ;  w y ją w s z y  godzin naznaczonych 
w  ty ch  dw óch  dniach nie będzie w olno  radzić się u rzędn ików  nigdzie jak  

w ich biurach.
Z zadziwieniem czyta liśmy tu ta j  wiadomość o mowie t ro no w ej angiel­

skiej z ro ku  b. umieszczoną o za ła tw ieniu  sp raw y  p e rs k ie j , k iedy właśnie 
sp raw a ta je s t  tu ta j przedmiotem licznych konferencyi. Szczególniej p u n k ta  
sporne religijne dalekie są jeszcze od rozwiązania .

R O Z M I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z e  L w o w a ,  d. 1 8 .  Marca. — P rzez  brak d ow ozó w  cena p ro d u k tó w  

znacznie się u nas podniosła. Zgłosiło się tu  temi czasy bardzo wiele k u p ­
ców  z obw odu bocheńskiego i ta rn ow sk iego ,  atoli nie  mogąc znaleźć fu r­
m an ów  do o d s t a w y ,  musieli na razie zaniechać in te resu ,  i g d y b y  nie to, 
możeby p r z y  ż w a w y m  p o k u p ie ,  jeszcze w yże j do dziś dnia ceny stały. Za 
korzec pszenicy płacą tu  teraz w ed łu g  ga tunku  od 6  zr. 2 4  kr. do 7  zr., 
ży ta  4  zr. 4 8  kr. do 5  zr., jęczmienia 3  zr. 3 6  kr.  do 4  zr., hreczki 3  zr. 
3 0  kr. do 4. zr. m. Ic. — Okowita 3 0 s to p n io w a  podskoczyła  przez brak do ­
w o zu  z 3 3 .  kr.  na 3 6  kr.  m. k. za garn iec , szm ńów ki zaś garniec m o ż n a  

teraz z ła tw ośc ią  sprzedać po 2 4  kr.  m. k. O dby t na w ó dk ę  je s t  u nas ba r­
dzo s ła b y ,  i pow yższe  ceny w te d y  ty lko p o t r z y m a łb y  się m oglj  , jeźli jak 
sie sp odz iew ać ,  będziemy mieli k up có w  z obwodów^zachodme^

O B W I E S Z C Z E N I E .
C e le m  d a ls zeg o  w y d z ie r ż a w ie n ia  częśc i  je z io ­

r a  p o m ię d z y  B i r a n o w e m  i K rz y ż o w n ik a m i  na  
r o k  j e d e n ,  o d  S go  J e r z e g o  1846. d o  tego ż  dn ia  
r.  1 8 4 7 . ,  tu d z ież  3  m a ły c h  w ó d  p o d  P sa r sk iem  
i 2  m órg  łąki p o d  K r z y ż o w n ik a m i ,  t a k ż e  na  ro k  
je d e n ,  w y z n a c z y l i ś m y  na d z i e ń  7. K w i e t n i a  
r.  b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  l f t t e j  
w  d o m u  s o ł ty s a  w K r z y io w n ik a c h  p rze d  rad zcą  
e k o n o m ic z n y m  K lin g h a rd tem  ty m c z a s o w y m  p o ­
b o rc ą  d o c h o d ó w  e k o n o m ic z n y c h  te rm in  l ic y ta -  
cy i  W a r u n k i  l i c y t a c j i  p r z e j r z a n e  b y ć  m ogą
w  b iu ra c h  K r. U r z ę d u  R a d z c o  z iem iań sk ieg o  tu
w  P o z n a n iu ,  w S z a m o tu ła c h ,  O b o r n i k a c h  i K o ­
śc ian ie ,  ja k o  też w b ió rz e  U rz ę d u  p o b o r o w e g o  
w  S w a r z ę d z u ,  k a ż d e g o  czasu .

N a jw ię c e j  o f ia ru ją c y  za tą d z ie r ż a w ą  u b ie g a ­
j ą c y  się, z ło ż y ć  m usi 5 0  T a l .  k au c y i  w  lis tach  
za s ta w n y c h  a ib o  ob l igach  s k a r b o w y c h  z k u p o ­
n am i a lb o  w reszc ie  w  g o to w y c h  p ien ięd zach ,  
w  te rm in ie  w y ż e j  w y m ie n io n y m .  W  p r z y p a d k u  
z ło ż e n ia  k a u c y i  w g o to w y c h  p ie n ię d z a c h ,  o d  
ty c h  ż a d n a  p r o w i z j a  p łaco n ą  n ieb ędz ie .

P r z y b i tk ę  r e z e r w u j ą c  sob ie ,  w z y w a m y  u b ie ­
g a jących  się za tą d z ie r ż a w ą ,  a b y  s i ę ‘na p o ­
w y ż s z y  te rm in  l iczn ie  zg rom adzil i .

P o z n a ń ,  dn. 26 . L u te g o  IS46.

K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e j e n c y a .  III.

O B W I E S Z U Z E M E .
Z a rz ą d  D e p o z y tu  S ą d u  p o d p is a n e g o  p o r u c z o -  

n y  z o s ta ł  u r z ę d n ik o m  n a s tę p u ją c y m :
1 )  W i n u  K n e b e l ,  A sse s s o ro w i  S ą d u  K a m e ra l ­

n e g o ,  j a k o  p ie r w s z e m u  k u ra to ro w i .
2 )  W i n u  H e n k e l ,  A sse sso ro w i S ą d u  K a m e ra t  

n e g o ,  j a k o  drugiemu kuratorowi.
3 )  U r .  S p is k y ,  K ontro llerow i k a s s y  sa la ry jn e j ,  

j a k o  R e n d a n to w i .
T y l k o  ty m  t r z e m  u rz ę d n ik o m  ra z e m  i za 

w sp ó ln y m  ich k w ilen i m ogą  b y ć  p ien iądze  i tze -  
czy  w a r to ś ć  p ieniężną m a jące  z b ezp ie c zeń s tw em  
d o  D e p o z y tu  z ło żon e .

G d y b y  dla  c h o r o b y  lu b  in n y c h  p r a w n y c h  
p rz e s z k ó d  z a s t ą p ie n i e '  k tó r e g o  z ty c h ż e  u r z ę ­
d n ik ó w  w y p a ś ć  m ia ło ,  n a ó w c z a s  to za k ażdą  
razą  p rzez  o b w ie szc zen ie  na  cza rn e j  ta b l ic y  d o  
w ia d o m o śc i  p o d a n e  zostan ie .  D n i  d e p o z y to w e  
u  p o dp isaneg o  S ą d u  w  ś ro d ę  k aż d e g o  ty g o d n ia  
z r a n a  o godzinie  9 !ej o d b y w a ć  się b ę d ą .

P o n ie w a ż  p rz y jm o w a n ie  a s s e rw a tó w  d o  e-
p o z y tu  p rzez  w y ższą  w ła d z ę  z a ka zan e  zo s ta ło ,
p rz e to  w z y w a m y  t y c h ,  k tó r z y  P ic,i liJ, 
p ie r y  w a r to ść  p ieniężną m a ją c e ,  d o k o m  nta 
p r e c j o z a  lub inne  rz e c z y  d o  D e p o z y tu  z ło zyć  
m a j ą ,  a ż e b y  ta k o w e  p o d łu g  p rz e p isó w  O r d y n a -  
c y i  d e p o z y to w e j  w c z e śn ie  d o  p rzy ięc ta  d o  D e ­
p o z y t u  o f ia ro w a li ,  a b y  D e p o z y to w i  w tej m ierze  
u p o w a ż n ie n ie  d o  p rz y ję c ia  ich u d z ie lo ne  b y ć

m o g ło ,  a w te n c z a s  d o p ie ro  g d y  p o d a ją c y  o tern 
z a w i a d o m i e n i  z o s t a n ą ,  z łożen ie  w  dn iu  d e p o z y -  
ta ln y m  nastąp ić  p o w inn o .

G d y b y  zaś k to k o lw ie k  m im o tego  p o s t a n o ­
w ien ia  p r z e d m io ty  ja k ie  d o  a s s e rw a c y i  z ło ży ć  
c h c ia ł ,  sp o d z iew ać  się m o ż e ,  że  z w n iosk iem  
sw o im  o d d a lo n y  pos tan ie .

K o śc ia n ,  dn . 23. M a rc a  1846.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O d  W ie l k i e j  n o c y  r. b  z n a jd ą  u m nie  ^  
u cz n io w ie  s t a n e y e  i s t ó łp o r z ą d n y ,  a d o -  
z ó r  l u b o  ł a g o d n y  je d n a k  p ra w ie  w o j-  w  
s k o w o  t r o s k l iw y  tak w  d o m u  jak  na
p r z e c h a d z k a c h .

P o z n a ń ,  dnia  26. M arca  1846. ««>
A. K o s i d o w s k i ;  u lica  W o d n a  N r .  4.

A kacy j  k u l i s ty ch ,  r ó ż o w o  kw itnących akacy j ,  
k rzew ó w  k o r z e n n y c h ,  w y s o k o p n io w y c h  róż ,  
plączących  w ierzb  i w ię z ó w ,  tudzież zn aczn e j  
ilości innych drzew  i k rzew ów  d o s tać  m o żn a  
w  zakładzie  o g r o d o w y m  na ulicy K rólew skiej  
( K u n d o r ł i e )  u in s p e k to ra  plantacyj 
v H . B a r t h o l d a

B a ra n y ,  n as ien ie  c z e r w o n e j  k o n ic z y n y ,  s p r z e ­
d a je  D o m in iu m  R u s s o  c i  u p o d  D o lsk iem .


